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NAD PRZEPAŚCIĄ!
(Dyskusya w komisyi budżetowej).

Sejm rozpoczął siwe prace po krótkiej wa­
kacyjnej przerwie. Obraduje obecinlite najwa­
żniejsza ze wszystkich komisya budżetowa, 
która radzi nad ustaleniem dochodów i wy­
datków państwowycłi.1

Dyskusya dotychczasowa stwŁęrdziłai iż 
państwo znajduje się nad przepaścią, albo­
wiem spadek marki polskiej jest wprost ka­
tastrofalny! [Dość powiedzieć, iż za 100 mia­
rek polskich dostaje się zaledwie 22 eenitimy 
szwajcarskie. Niżej już zaiste marka upaść 
nie może! — Ale dotychczasowa (dyskusya 
.nie potrafiła zaradzić złemu i tylko dwie 
mowy toiw. Dra Diamanda i tow. iMoracziew- 
skiego wybiły się nad poziom i przyniosły 
świeży powiew nowej myśli.

Omawiając przyczyny spadku waluty i o- 
gólnego przesilenia (w kraju towj. Dr Diamand. 
zaznacza, fce głównym błędem jest wolny 
handel. Z łatwością można było przewidzieć 
skutki, które się teraz objawiają. Nawet 
pos. Buzek, który z pewnością niejjest prze­
ciwnikiem tego rządu, przyznał, że zwolnie­
nie od składania obcej waluty iwpływalujem- 
nie na walutę polską. Gdy minister skarbu 
swego czasu prosił o pełnomocnictwo (dla 
zwalczania spekulacyi obcą walutą, żądał 
także ejakaau pr/zle.c)howywan(i!a (wfalut ob­
cych. Sejm to żądanie odrzucił pod wpływem 
przedstawicieli chłopów. Tak więc z jednej 
strony wolnym, handlem obniżono wartość 
marki wewnątrz kraju, a z (drugiej strony 
z powodu przechowywlania lobcej 'waluty 

podnosi się zapotrzebowanie i kurs obcej 
Waluty. Myli się poseł Czetwe-rtyński, twier­
dząc, że nie można winić Sejmu, przeciwnie 
— Sejm ponosi winę tego stanu rzeczy. Sy- 
tuacya się nie zmieni, jeżeli rząd utworzy 
gabinet koalicyjny z endekami. i

Ze względu na to, że wydatki budżetu po­
dwajają się, a przez. (to też podwoi się defi­
cyt, rząd już teraz będzie zniewolony do po­
większenia kredytów i dlatego stawiam 
wniosek o jak najprędsze zwołanie Sejmu.

Pos. Koiiszer widzi największe trudności 
dla rządu w tem, że rząd posiada niekarną 
administracyę skarbową, która szkodzi bez­
pośrednio interesom państwa i przyczynia 
się do- zmniejszenia dochodów. Mówca daje 
szereg przykładów, których wynika, że 
urzędnicy robią trudności przy płaceniu po­
datków, utrudniają kontrolę nad poborem 
podatków, nie robią wymiaru 1 podatków. 
Dalej zwraca uwagę na zakup waluty za­
granicznej przez Polską kraj. Kasę pożycz­
kową, który (wywołuje fałszywą zwyżkę wa­
luty zagranicznej.

Tow. pos. Moraczewski potwierdza swoje 
zdanie o konieczności [złotej waluty i zaleca 
ministrowi, aby wprowadził płacenie w zło­
cic. Należy żądać należytośoi w zlocie przy 
zmianie własności nieruchomej, (cła w zlo­
cie za towary zbytkowne, za jazdę pociąga­
mi pospiesznymi i wagonami sypialnymi i 
wogóle wszędzie, gdzie skarb pobiera opłaty 
za transakeye w przedmiotach dotychczas 
bezwzględnie niepotrzebnych. Należy stwo­
rzyć bank emisyjny, któryby wprowadził 
walutę złotą. <

Jeżeli Sejm nie zgodził się na ogranicze­
nie wolnego handlu, powinien zgodzić się 
a® ustanowienie cm {maksymalnych, co mo­

że powstrzymać wzrost drożyzny. Dalej 
stwierdza, że podwyższenie poborów urzę­
dników będzie ciągle wzrastało, jeżeli rząd 
nie (zech-ce mieć stałych zatargów w spra­
wie pracy i płacy. Rząd powinien urzędni­
kom wypłacać należności w naturaliaoh do 
wysokości trzech czwartych poborów!

Dalsza (dyskusya w bieżącym tygodniu.

Dwa obrazki
Temat do dyskusyi.

Lwowska „Gazeta Wieczorna" zamieszcza 
w korespondencyi z Warszawy niżej (przy­
toczone dwa obrazki. — Bardzo prosimy To­
warzyszów o przeprowadzenie idyskusyi nad 
poruszoną tu (sprawą i nadesłanie nam 
swoich uwag i zdania, jakie wypowiadacie 
po przeczytaniu tego artykuliku.

Głos ostateczny zastrzegamy sobie/po prze 
prowadzonej dyskusyi. Redakcya.

„Gazeta Wieczorna" pisze:
Stacya kolejowa Jabłonna, tna linii War­

szawa—Modlin, 20 wiorst od -stolicy. Godzi­
na 6 rano. Na stacyę zajechać ma pierwszy 
pociąg, idący (do- Warszawy. Przed budyn­
kiem stacyjnym kilkadziesiąt wiejskich ko­
biet. Przeważają młode dziewczęta. Każda 
ma dw-a lub trzy blaszane naczynia na mle­
ko, związane samodziałową chustką.

W pociągu wdlaję się w (rozmowę z jedną 
z mlec-zarek.

Dowiaduję się: :
a) Każda blaszanka zawiera 25 litrów] mle­

ka. (Powiedzmy, że płyn ten można nazwać... 
„mlekiem").<

b) W chałupie jest 8 krów.
c) Do miasta codzień odhośi 50 litrów mi­

kstury, pracowicie o świcie wodą i i-nnemi 
ingere-neyami -zmieszanej, a ©nf elastycznie 
nazwanej „mlekiem".

d) W mieście ma stałych odbiorców, pła­
cących po 120 marek za litr białego; fabry­
katu, przypominającego barwą (mleko.

e) Dziennie- zbiera zatem w Warszawie 
i odnosi do- domu 6 tysięcy miarek.

f) W miesiącu zarobek wynosi- zatem 180 
tysięcy marek.

g) Rocznie zatem wiejska ta nile czarka ma 
doohodiu: 2 miliony 160 tysięcy marek.

Taki '„stan faktyczny" ustaliłem w roz­
mowie, która nagle- pod Warszawa się u- 
riwała. Bo moja rozmówczyni nie dojechała 
do Warszawy i „interwiew" przerwała (na 
stacyjce 3 km1, pod miastem.

Tu bowie-m wszystkie mlec-ziarklii (wysiadły- 
Zapytałem konduktora, dlaczego to się dzie,- 
je. Otrzymałem jasno się tłómiaczącą odpo­
wiedź: „Kobiety wolą (poprzez pola -na prze­
łaj, przejść 3 km. Unikają w ten sposób 
wszelkich opłat. Nie płacą poprostu żadnych 
opłat. Kasa (państwowa wychodzi z -kwit­
kiem... Od 2-milionowe-go -dochodu rocznie... 
Natomiast w skrzyni: wiejskiej gromadzi się 
rocznie 2-milionowa sterta papierków..."

I to (wszystko z posiadania obory z 8 kro­
wami.

* •*
❖

Opowiada mi jeden -z naszych -wyższych 
dowódców:

Kapitan X„ doskonały oficer, dwa razy 
ranny w boju, gentlemen w każdym -ciału, 
prosił mię o czterotygodniowy (urlop 'kura­
cyjny. Przedłożył mi na poparcie swej proś­
by orzeczenie komisyi lekarskiej szpitalnej.

Orzeczenie to opiewało: < „Niedofcarmio- 
ny...“

To była główna przyczyna luiedomiągań 
fizycznych (kapitana. Niedokarmliony... Jest 
on ojcem rodziny, złożonej z żony i jedne­
go dziecka. Żyje z poborów służbowych. 
Więc gaży i (deputatu. Masła w domu od 
niepamiętnych czasów nikt nie widział. Tak­
samo! mleka. Bo tych artykułów niema w 
„deputacie". Mój oficer wiedzie żywot depu- 
tacki...

Rezultatem: niędokarmienie, n-iedokrew- 
ność, ogólne osłabienie...

— Panie — rzekłem do mego kapitana — 
jedni wieszają w złoconych ramach w fewych 
salonach Malczewskich, Fałatów, Aksamito­
wi czów; pan powinien to świadectwo lekar­
skie oprawić w bogate ramy ii powiesić na 
ścianie- swej kwatery i wszystkim- z dumą 
pokazywać:

„Patrzcie! (Oto wywalczyłem dla was Pa- 
skopiastów i Paskorzepich, Kettenhiendlerów 
i innych mocarzy czarnej giełdy, wolną, nie­
podległą Polskę, zaś sam otrzymuję urzędo­
we świadectwo-, iż chadzam niedokarmio- 
ny...

*

Oto dwa obrazki z życia stolicy.
Są one wymowniejsze, Jniż .-najiuęzieńsze, 

gęsto szpikowane -cyframi i (cytatami wywo­
dy naukowe i publicystyczne.

Fala strajkowa, wzbierająca dziś w pań­
stwie, jz tych faktów ma swój zaczątek-

| Marya Piłsudska |
W środę, dnlia 17 bm. w Krakowie- zmarła 

■zasłużona naslza , towarzyszka, Marya- 'Pił­
sudska (pseud. „Piękna Pani"). Zmarła (przyj 
mowała b. czynny i żywy udział w ruchu 
socyalistyc-ziiym.

Urodzona w Wilnie, tamże otrzymała śre­
dnie wykształcenie, następnie ukończyła 
studya wyższe; w Petersburgu', jgdlziel głównie 
etuldyowała przyrodę.

-Gorący udział przyjmowała w socyalisty- 
cznych kółkach: młodzieży [petersburskiej.

Po ukońęzeni-u studyów pracuje to-w Ma­
rya w Wilnie, gdzie bierze żywy udział w 
nielegalnem wydaniu .„Robotnika", przecho­
wując u siebie w mieszkaniu współpracow­
ników, nielegalnych działaczy P. P. S„ oraz 
rozpowszechniając „Robotnika" po całym 
kraju;. ■

Po- wyjeździe z Wilna i wyjściu zamąż za 
Józefa Piłsudskiego, ówczesnego redaktora 
„,Robotnik(a‘‘ i członka C. K JR. P. *P.  S. 

wspólnie z nim zamieszkuje w Łodzi, gdzie 
w ich mieszkaniu urządziła partya Nielegal­
ną drukarnię „Robotnika". Po- wyjściu kilku 
numerów, drukarnia została Wyśledzona, a 
tow. Marya wraz z mężem zostaje areszto­
wana i uwięziona w Łodzi, a następnie w 
Cytadeli {‘warszawskiej. Przed aresztowa­
niem w Łodzi tow. Marya pracowała w Wil­
nie, jako „drómaderka", rozwożąc drukowa­
nego „Roba". I

Po- ucieczce Piłsudskiego- z Petersburga 
wraz z mężem wyjeżdża na krótki czas do 



Londynu, skąd wraca do kraju i konspira­
cyjnie zamieszkuje w Rydze.

Gdy Piłsudski zamieszkał w (Krakowie, 
skąd kierował walką rewoluicyjną w Króle­
stwie, towl Marya w domu, siwym wytwarza 
ognisko, skupiające wszystkich praiciuijącydh 
w ruchu rewolucyjnym: jednych ekiwipując, 
wysyła do kraju, innym udziela w gościn­
nym swym domu schronienia, a (w razie po­
trzeby przewozi przez kordon graniczny bi­
bułę i broń. t

W czasie wojny tow. Marya Piłsudska 
przyjmowała b. czynny udział w pracach le­
gionowych, organizując pomoc, i opiekę dla 
żołnierza I Brygady. |

Zmarła posiadała nieskazitelny charakter, 
pełen poświęcenia, odznaczała się wysoką 
iińtełigencyą, głębokim patrjtotyzmem i 
szczerem przywiązaniem do ruchu robotni­
czego.

O /pracy zmarłej pozostały żywe wspom­
nienia wśród naszych mas robotni/czych. 
Niejeden z naszych towarzyszów-robotni- 
ków, który po ciężkich przeprawach przez 
kordony, wygłodzony 'i zziębnięty, la często 
zmoczony przy przeprawie przez Czarną 
Przeroszę, znalazł w domu tow.' Maryi Pił" 
sudiskiej spokojny wypoczynek, feen i poży­
wienie — będzie wspominał .Tej pamięć nie- 
tylko jako działaczki partyjnej, lecz i jako 
człowieka, który [taniał otaczać opieką bo­
jowców1 i pracowników na niwie Rewolucyi 
w najcięższych dla nich momentach.

Śmierć Jej wzbudziła prawdziwy żal i głę­
boki! smutek wśród tych, którzy Ją znali i 
z którymi w walce o ideę V,v jednym kroczyła 
szeregu. Wspomnienie Jej będzie żyło wśród 
mias robotniczych. /

Cześć Jej pamięci!

Czy Lud „nie dorósł"?
„Ludy nie dojrzały jeszcze do nowego po­

rządku społecznego, nie dojrzały do demo- 
kracyi, teninmiej do socyalizmu“. f

Oto zdanie, wypowiadane dziś po wszech- 
niie, ulubiony frazes, który ma tę właściwość, 
że posługuje się |nim najczarniejsze wstecz- 
nictwoi, chcąc udowodnić, że ludzi trzeba ko­
niecznie dzielić na stany, ma. lepszych i gor­
szych, 'zależnie od tego, czy są to robotnicy — 
ich zdaniem — niezdolni do myślenia, czy 
też sfery wyższe, stworzone już jakby dla 
rządzenia światem. A z (drugiej strony ten- 
sam argument przytaczają na poparcie wy­
wodów o konieczności dyktatury prołetarya- 
tu skrajni radykali komunistyczni lub po­
zujący na takowych.

Czy jednak ogrodnik, któryby zasiał bura­
ki (w piwnicy, dokąd nie idochodzi światło 
słoneczne, ma prawo skarżyć się na ich mar­
ny wygląd? Czy śmie on później twierdzić, 
że nasienie jest (w złym gatunku, że nie na­
daj e się do użytku i nie przyniesie 'spodzie­
wanych plonów;, jieżeli on, hodowca, rozmyśl­
nie zamiast jdo rozkwitu, doprowadził na­
sienie do skarłowacenia?

A tak niestety postąpili ci, którzy dziś 
twierdzą, że lud jest taki, czy owaki, że jest 
zdemoralizowany, że masy ludowe zniechę- 
cone doi Jteacy, słowem wszyscy ci, którzy wi­
nę tego, że lud materyalistycznie świat i ży­
cie pojmuje przypisać chcą samemu ludowi. 
Więcej nawet, oni i dziś jeszcze trzymają 
ten kwiat zdalajod światła słonecznego', trzy­
mają lud zdała od świadomości, oni chętnie 
widzą, jeżeli nikt z luldiu nie wychyla głowy 
z piwnicy ciemnoty, gdzie jednym aromatem 
jest alkohol, jednym eliksyrem życiowym 
jest — zgnilizna moralna.

W takich warunkach — wylewają kroko­
dyle łzy nad „niedojrzałym lud,em“ i udowo­
dnić pragną konieczność panowania- nad 
nim, jeżeli 'ten Lud nie ma zmarnieć. Niczego 
nie zrobili jeszcze ci „nosiciele11 oświaty, aby 
podnieść poziom' moralny u ludu, aby oży­
wić chęć do (pracy, którą oni zabili. Obrzy­
dzenie pracy ludziom jest winą wyłącznie 
tylko naszej współczesnej kultury. Ona to 
wmówiła w umysły ludzkie, Izę za pracę 
wstydzić się trzeba, że robotnik dzięki temu 
najniżej jest cenionym. W XX wieku, wjwie- 
ku kultury i postępu, spotkaliśmy isię z. fa­
ktem, że ludzie |z wykształceniem nie mogą 
znaleźć, pracy dla siebie. Przepraszam, nie 
pracy, tylko— zajęcia. Bo i tu dziś różnica. 
Chcemy iszkół, szkół jaknajwięcej! Lecz nie 
uczcie tam, w tych szkołach, że kto jest wy­
kształconym, winien wystrzegać się pracy. 

Nie uczcie w tych szkołach, że młodzież uczy 
się tylko dla dobrej posady. Nie produkujcie 
w tych waszych szkołach wstrętu do prący-

A dziś, o ile kto uczy się, to nie wi tym 
celu, aby módz stać się pożytecznym dla spo­
łeczeństwa, lecz, aby uniknąć pracy gorsze­
go gatunku. Czyż nie (musi się zrodzić .myśl 
u tych, którzy pracę tę wykonują, że jest ona 
czemś, czego — za przykładem Judzi wy 
kształconych — wystrzegać się należy? Nie 
można więc twierdzić, że lud nile dojrzał ;do 
rządów, do demokracyi, bo lud ten zawsze 
i wszędzie idzie za przykładem kwiatu spo­
łeczeństwa, ludzi wykształconych, tych pro­
duktów' cieplarń, jakiem! są szkoły, napa­
wające „uszlachetniony ch“ swych wycho­
wanków’-, wstrętem do uczciwej pracy, uczą­
cych ich pogardzać tymi, którzy nie mają 
^uszlachetnienia1' z tych cieplarń, a rośli 
dziko w naturze, lub trzymano |ch zdała od 
światła.

Tak — lud wszędzie naśladuje sfery „wyż­
sze". Gzy to tam, gdzie chodzi o wyszukane, 
bezgustowne stroje, gdy chodzi o sposób (za­
bawy czy o marnotrawstwo, czy niteichęć i 
Wstręt do pracy. W całej swej ciemnocie 
jedno lud wie i czuje, że trzeba naśladować 
„światłejszych" i jak postępują sfery „wyż­
sze", do czego, one dążą, to pociąga, też i ma­
sy ludowe. I 'jeśli będą dobrymi uczniami, 
to na upadek społeczeństwa niedługo nam 
czekać wypadnie.

Dziś już (bowliiem lud robi, za przykładem 
śmietanki społeczeństwu, tylko to, do czego 
zmuszony jest przez twardą konieczność ży­

Nowy projekt ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu
Z Warszawy donoszą, iż do kianceilaryi sej­

mowej przesłał rząd projekt ordynacyi wy­
borczej do Sejmu i Senatu- W skróceniu 
poldiajemy tu (najważniejsze jego punkta. i 
prosimy Towanzyszów-Czytelnilkówi o .zasta­
nowienie się nad nim, oraz o nadesłanie Re- 
dakcyi swoich uwag co do tego pro j ektu- 
Chodzi nam zaś o to, aby nasi posłowie maleli 
w komisyi za sobą tedanie ogółu Towarzy­
szów o tak ważnej sprawie, jak ordynacya 
wyborcza. •

Rządowy projekt opiewa:
Wedle projektu przyszły Sejm składać isię 

ma z 360 posłów, senat z 90 senatorów, Z in­
nych przepisów projektu [wynika, że wybor­
ca winien być mieszkańcem obwodiu, w któ­
rym głosuje przynajmniej od przedednia o- 
głoszenia wyborów. Wojskowi iw -czynnej 

służbie nie mają prawa głosowania. Wykaz 
okręgów zostanie wyszczególniony w doda­
tku do ustawy, dodatku tego, (jednak narazie 
jeszcze niema. Gdyby z przyczyn siły wyż­
szej w częściach jednego łub kilku (okręgów 
wyborczych wybory nie odbyły się w! termi­
nie ustanowionym', wówczas będzie można 
dokonać (zmian w granicach okręgów przy­
ległych, bądź wliczając do*  nich części tych 
okręgów, które nie mogą głosować, bądź też 
wyznaczając nowe okręgi. Dzielnice, hv któ­
rych głosowanie odbędzie się w późniejszym 
terminie, będą podzielone na. okręgi wybor­
cze przy zachowa.niu Aych samych przepi­
sów. Liczba posłów, jaka ma być wybrana 
w poszczególnych okręgach, będzie określo­
na przed każdymi wyborami (w sposób na­
stępujący: Ogólną liczbę ludności cywilnej 
całego państwa dzieli się przez liczbę^ 360. 
Przez otrzymany iloraz (należy podzielić li­
czbę ludności cywilnej danego okręgu wy­
borczego, -a iloraz otrzymany wskazuje licz­
bę posłów', jaka, ma |być wybrana w okręgu. 
O ileby w; ten sposób nie wszystkie mandaty 
zostały (podzieilone, wówczas pozostałe (je- 
sizcize mandaty (rozdzielają się poi jednym po­
między te okręgi wyborcze, których 'ilorazy 
mają najwyższe ułamki. Obwód głosowania, 
na jaki dzielone są okręgi wyborcze, (nie po­
winien obejmować ‘Więcej, niiż 500 wyborców. 
Dzień głosowania przypadać ma na niedizie- 
lę lub święta- Głosowanie wyznaczone. bę­
dzie najwcześniej na 60-ty dizień po ogłosize- 
niu wyborów w Dzienniku Ustaw. Po opu­
blikowaniu list kandydatów, niie (mogą one 
być cofnięte, ani też poczynione żadtne zmia­
ny. Z chwilą przyjęcia przez posła stano­
wiska (redaktora odpowiedizłialnegoi, 'gaśnie 
jego mandat poselski. Projekt oaldynacyi 
wyborczej do senatu przewiduje wybory se­
natorów przy odpowtiiedińiiem zastosowaniiu 
przepisów ordynacyi wyborczej do [sejmu. 
Różnica zachodzi tylko w tem, że wyborca. 

ciową, co siię opłaca, bez Jwzględlu na to, czy 
wychodzi to na korzyść ogółu.

Lud więc jest dojrzałym. Conajmniej tak 
dojrzałym do władania światem, jak ich mi- 
słrze. I to nietylko na polu fekonomicznem, 
lecz i na polu politycznem lud nauczył się 
wiele. Dziś rządzi burżuazya, \ rządzi bez­
względnie, nie pytając się ludu, czy taki ro- 
dziaj rządów go zadowolić może. Cóż (dziwne­
go, że lud roboczy chciałby też tak rządzić, 
przecież jest przekonanym, że Inząldy paiole- 
taryatu byłyby sprawiedliwszymi od (dzisiej­
szych, bo byłyby to rządy pracy, od której 
przecież świat zależy.

Nim więc wypowiesz zdanie, że lud niie 
potrafi rządzić sobą, spytaj siebie, coś też 
uczynił dla tego, biby ten robotnik miał le­
psze wyobrażenie o społeczeństwie, czyś po­
trafił mu dowieść, że rządy burżuazyjne są 
jedynie zbawiennymi. Jeżeli (niie, to namyśl 
się i wysłuchaj „uczony produkcie cieplar­
ni" rozumowań „ciemnego" robotnika i po­
równaj zdania dwóch —- ludzi. Lud będzie 
zawsze takim, jakimi są jego .wzory w spo­
łeczeństwie — ta, niby uczona warstwa spo­
łeczeństwa. Chcecie go mieć lepszym, na­
prawcie się sami. Chcecie, aby pracowali, 
nie budźcie w nich wstrętu do pracy uczci­
wej, nie świećcie im złym przykładem, nie 
stwarzajcie faktu, że tylko podlejsi ludzie 
pracować winni, bo potem każdy isię stara 
stać się lepszym człowiekiem, to znaczy kup­
cem, przedsiębiorcą, paskarzem lub innym 
złodziejem, wysoko jcenionym dziś obywate­
lem państw i społeczeństw-. Fr. Sarganek.

do senatu musi być mieszkańcem swego o- 
kręgu Igłośowiania przynajmniej Od roku, li­
cząc wstecz od dnia, ogłoszenia wyborów- 
Każde województwo stanowi jeden okręg 
wyborczy. Wybory do senatu zostają ogło­
szone równocześnie |z ogłoszeniem wyborów 
do sejmu. Dniem głosowania do senatu ma 
być niedziela po przeprowadzeniu ■wyborów 
do sejmu.

Spis ludności
Dnia 30 ANTześnia odlbędzfile się pierwszy powsze­

chny :jednodniowy spis ludności na całym obsza.rzf 
ilzeuzypospołiitej (Polskiej.

Spis ten posiada doniosłe znaczenie społeczne.
Po raz [pierwszy objęte będą spisem wszystkie 

dailelnace Polski dotychczas .rozdzielone kordonami 
zabcrazych państw i żyjące w odrębnych wairun- 
kaich gospodarczych, politycznych, 'kulturaJinyich.

Dla ruchu robotniczego, dla robotniczych oaganizar 
cyi iziaiwcdiowych, spółdzielczych, politycznych i oświa­
towych spis jest niemniej Ważnym, jak dla całego 
państwa.

Dokładne dane, dotyczące litości robotników na­
jemnych, zatrudnionych w poszczególnych gałęziach 
przemysłu; stopni uprzemysłowieaiia poszczególnych 
okręgów kraju, szczegółowa statystyka izawodowia 
charakterystyka stosunków rolnych, stopień analfa 
betyzmu Ikraju, wreszcie dano o stosunkach mie- 
szkiaamoWych, w jakich znajdują się masy pracują­
ce — wszystkie te dane są niezbędna dla ikaiżdej 'ga­
łęzi ruchu robotniczego j niestety są .to 'dane, któ­
rych dla kraju naszego dotychczas nie Ipońadamy 
i których deratarew mam dopiero pierwszy powszech­
ny jednodniowy spis ludności. '

Przeprowadizeniiie powszechnego spisu, zebranie ma- 
teryalłu (ścisłego i prawdziwego jest ,przy niskim 
stopniu społecznego (uświadomienia ludności kraju 
niezmiernie trudnem i może być dokonane tylko przy 
jaktnajszerszem spółdziałaniu całego społeczeństwa.

Organizacye robotnicze mają wpływ ii zaufanie 
wśród zorganizowanych przez .siebie członków 
w pierwszym rzędzie powtołane do przyjścia z pomocą 
(dówniehau Urzędowi Statystycznemu przy wypeł­
nianiu tak doniosłego zadania.

Pomoc .organizacyi roibotniiczych winna się. wyra­
żać przedewszystkiem. w (uświadomieniu szerokich 
mas ludności o znacizeniu dokonywanego splisiu konia 
eznoścj i obowiązku podawania (władzom spisowy® 
informacyi ścisłych ,-j .prawdziwych, przeciwdziałaniu 
wszelkiej .agitacyi żywiołów nieświadomych, mogą*  
cej pociągnąć za sobą szkodę dla przeprowadzonego 
spisu lub obniżyć wartość udzielonych przez ludność 
informacyi. i C i

W poczuciu Sfpeł.naancgo przez . siebie obowiązku 
TKoleeanegó każdy obywatel Rzeczypospolitej winie11 

udziielić władzom spisowym prawdziwych i dokła­
dnych informacyi (na postawione mu pytania.



Z KRAJU
WIELICZKA. Zajście szpitalne w Krakowie. Żona 

o»aja ciężko zachorowała, talk, iż sprowadzony z Kra­
kowa poseł dr Kunickii uznał — z powodu bardzo 
wysokiej gorączki chorej — za niezbędne natychmia­
stowe ijej przewiezienie do szpitala w Krakowie, na 
oddział chirurgiczny. — 'Przewiozłem przeto 'żonę, 
już nocą, do szpitala św. Łazarza, gdzie na bramie, 
po długiem dobijaniu się, usłyszałem głos z góry, py­
tający, kito tam, a gdy się powołałom na rozkaz dra 
Kunickiego —i głos rzeki: Aha! fto jest ten poseł ico 
to uchwalą 8 godz. dzień roboczy, a chorych po (nocy 
przysyła do (szpitala! 1 dopiero po długich prośbach 
chorą przyjęto i puszczono do szpitala, gdzie kazała, 
jakaś pani obłożyć żonie nogę kwaśną wodą '— lecz 
tego nie zrobiono! Na drugi dzień — przy wizycie 
dr fGliaitiz 'znów się natrząsał z dra Kunickiego, powta­
rzając swoje niemądre dowcipy o 8 g. dniu pracy! 
Nie operowano też żony dopiero na 3 dzień — i to 
Kilów za interweucyą posła dra Bobrowskiego! O po­
rządkach, jakie tam panują wspomnę, iż obok żony 
ieżała niejaka! Klimczakowa, która przez 3 dni 
sama sobie ropę z operowanego boku wycierała, 
składając brudną watę na szafce — a ani lekarz 
ani posługaczka chorą się śnie interesowała! — Tych 
kilka słów piszę — prosząc o śledztwo, bo itaik kpić 
z chorych nie można!

MYŚŁACHOWICE. Walka kleru z socyalŁ 
z memi- W idiniu 14 siienpnia br. (posłałem morwo*  
uaroldizlone dzieciię do chratiu dio Tłtizełyi.nri. Przy 
wplste dziecięcia. ks. Juuiklo dówjiełdlzllawslzy [się, 
że to jest moje dziecię, 'olśiwlilaldidzył, żfe dziecięcia 
nie ochrzci, dopóki ja, jako [ojciec, nie przyjdę 
i deklaracji przed nim nie złożę. Doipiero na liins*  
trwenóyę ks. Suchania ks. [Junko od dekilairiacyi 
odstąpił i dziecię oohirlzicił. Pyltlaim! silę, jiaJklilej de*  
kiiaira.cyi ks. Jurkio odemnie żąldlafli? Ozy fcnoiże 
rwypęldżenia. żony z domu. któremu to pOstępo*  
waniiu tak bardzo sprzyja, czego/mlainy dlojwoidly 
w Myślachcwilcalch ? Innej chyba, nie roizuimię! 
Czy może takiej, żebym waszych błędów nie 
wytykał, (które ąopełniaaiie nia kaadlyjm kjroiku? 
O, nie ksiiiężiulku, tego się olctaminie niie dhożekla*  
cie. Byłem i jestem secyalistę, teyimlam się za*  
sąd wiary (Chiystuisówej i tego- slilę n|fe izaipieijaim, 
ałe nie stanę się lizuniem księżo*pańskim  i 
zdrajcę robotników, jak to zrofcilj inni. Dało idi 
się ikiliku (wyrzutków ■ spotecizieliisWą ®ła|pla.ć, ale 
mnlile nie ala.pliiesiz.

Jestem sOcyallistią niie kupionym, tecte z (prze*  
konania, a na takich twloji poprziędniicy izięfoy so*  
bie połamali. Szlamuję każdy feltlan: czyta duicho*  

. wny, .ożyto1 inny, aite nie ipozwollę, ażeby mniie 
teroryizfowaino! Wreszcie mamy koinlsitiytiiuicyę, kto*  
ra gwarantuje wolność sumtenila i przekonań i 

wara ci od łamani® tejże. Jelsteś księdteem i 
masz prawo uczyć zasad wiary Chiiysltosdwej, 
a niie miięszać isię iw ^raiwy pollityczne. Czlatey 
inkwifcycyti mdinęły bezpowtnoitlnate <i wolność sm 
mienia istnieje.

Ptrzy jdielklaalacyi doswiCdziiałbyś siię 'klstiiężuillkiui 
losamo, co i w tym. artykule. To1 jefet moja de*  
klatraieya. Czy wystaUjdzy? /

Stanisław Nowakowski.
TRZEBINIA. Klapa „kudłatych11 w TrzebMl 

Dnia 22 ljpica hr. odbyło ,sjię bardzo illilcizine zgte- 
maldlzenie robotników Hurty cynkowej rw Trae*  
binii. Zgromadzenie te '.zwołane izdsitaiłoi ipitaez nia*  
szych tojwiairzyszóiw w przeddzień mających się 
bdfbyć wyborów delegatów tej fiaibryklil. W 'ten 
sam*  dzień i o tleij parnej godzinie izWoiadi izgrio*  
madzenie i „kudlaiai“ — w Domu kaltollilckliim, 
njieisteity aa powodu izupetaego brfaku słuicihiaicizy, 
zgi-omaidlzeinie fto .nici oldfoiyło się! Na wieść, że iw 
Domu robotoifczym odbywa Się zgtemialdizleniie, 
przybyllii il „kudta|ci;‘, którym tow. Habiniilalk da*  
wał bairdlżo popullaimą łeiklcyę, a toiw. (Szjulwlaira 
,.egizaimiiniolwał“ każdego z kolei, pirzyczem nie 
obeszło si,ę bez szczleirych wybuchów śmiechu 
przez licznie zebranych ttoiwamzysztów ® huty. (

Na drugi dzień, it’j. 23 lipca odbyły isiię iwlybouly 
na delegaltóiw. ptrzy (któryldh „kudłaci11 półniieśli 
sromotną klęskę, mimio tego, że tziaiwairli blok 
wybołiiczy z kolmuiniilsitami, nia. czele krtóryteh iśtioii 
osławiolny Kabała, (ulkrywlaljący isię teraz pad ®u*  
talnną kslięży. Po wiyibottiach zebrali siię otwlii ban*  
klnuci w kiaitalilclkim Domu, gdzie z, powodu tej 
klęski i^pilewaili do późnej nocy gorzkile żalie!

Czerwoni.

KRONIKA
WYBORY DO RADY POWIATOWEJ KASY 

CHORYCH W KRAKOWIE. Mylnlie [podane na*  
izwiy miejlsicowoiści należy sprostować: Borutów 
na Bosutów, Balówice na Biatewaice, Zaslów na 
Zalstów, Grabalów ,na(Grębałów, Karnów nia Kair*  
nilów, Czulce nia Czulicie, KOstanów1 ha Koleba*  
nórtv, Zamorzów nia Zabierzów.

KONIEC STREJKU KOLEJOWEGO W POZNA#. 
SKIKM. ogłaszają gazety. Stanęli tam mianowicie do 
strejku .robotnicy kolejowi, którzy są. ciągle jeszcze 
najgorzej płatni ,ze wszystkich trzech zaborów. Inna 
rzecz, że strejk ten nie był organizacyjnie awiołany 
lecz (samorzutny i skutkiem tego, resizta dzielnic 
go nie mogła (popierać. Kolejarze odnieśli znaczne 
zwycięstwo.

664 TYSIĄCE ZRZESZONYCH SPOŻYWCÓW 
W POLSCE. Związki spożywców uzyskały od rządu 
500 miitonów marek kredytu ma zakup zboża. Przy 

rozdziale kredytu tego brano pod uwagę liczebność 
gru,p związków spożywców.

Liczą one: Warszawski Związek Stów, spożywców 
287 tys. członków, Centrala kooperatyw kolejowych 
126 tysięcy Związek robotniczych stów. spoż. (socya- 
listycznych) 117 tys. członków, Związek kooperatyw 
robotników chrześcijańskich 25 tys. członków, Cen­
trala kooperatyw lwowskich 30 tys. — Centrala ko­
operatyw poznańskich 80 tysięcy członków.

NOWA USTAWA O SŁUŻBIE WOJSKOWEJ. Obo­
wiązek dwuletniej islużby wojskowej został w pro­
jekcie nadal utrzymany, natomiast nowa ustawia mia 
nadawać armii polskiej charakter więcej milicyjny 
niż stały. Wszelką służbę pomocniczą pełnić będą 
kobłelty, co ido których wprowądzlopia będżie oho*  
wiązko w® służba., o il e są niiejzlamiężaió ój initeobatr*  
ctenie oibowiążklami roldlztetnymfi. Uistalwla iznajdu*  
je >się już w pręzydyum Raldy miniiśitrólw. Do 
spajajwy izatrudniilęniilaJ koldeit w wo|jls|klu — jako 
zupełnie kontecznej — powróćiilmiy W następnym 
numerze.

ROZBROJENIE. Prezydent Stanów Zjednoczonych 
wystąpił z projektem ogólnego rozbrojenia! Rtecz 
niesłychanej donnloisłości a waga — ale to już tyle 
razy było fi zawsze isię kończyło blagą, albo — woj­
ną! Zanim (jednak rozstrzygną się (losy tego pro­
jektu w świetle obrad interesowanych mocarstw —
zobaczmy ile też największe państwa płacą obecnie 
ni milćtaryzm! Mianowicie w angielskiej Izbie po­
słów podano następujące bardzo, ciekawe ii dla poko­
jowych zamiarów kiaińtallfetycznych rządów chara­
kterystyczna darty, co <dio budżetów poszczególnych 
państw na rozbroijenie armii wojennych:

w roku 1913—14 1920—21
136,000000
28.416.000

913,750.000
7,545.515

611,000,000
164,750.000

6,546,000.000
230,000.000

Ale te duszyczki angielskie o wiecznym pokoju i

St. Z. P. A. (iw dolarach) 
Anglia (we (funt, isizter.) 
Francya (we (frankach) 
Japonia (w jenach)

Bilety skarbowa
to najpewniejsza 

droga oszczędności.

SUY DE (MAUPASSANT

Historya dziewki folwarcznej
(Dokończenie).

V.
Odl tegto dnia jednia; ją tylko zaprzątała myśl: 

tmieć dziecko, '.drugie dziecko, i z życzeniem tem 
zwiietizałia isiię na prawd ii lieiwo.

Jddinlai z sąsiadek portaidiziłia jOj, by co wieczora 
d&r-Ma (mężowi iwypić Szklankę wody ze isfzjozy- 
ptą popiołu. Gtolspojdattiz. pOidldiaił się przepilśoiwi, 
leoz środek okazał się bezskultieczny.

Potwiicdlzfeli sobie: Może ilśtlnieją jiakfiielś lelka 
'tajemnie. II pcictzięHi 'zialsięgialć windornośc.i. Powie­
dziano im, że o dlzteslilęć mliii tcłdl Uch wisi mieszka, 
owczarz, znający cudownie zliloiła, i pewnego idluia 
gospodarz póij eicihlał do miłego po hajdę. OlWetzlafflz 
wręczył mu bochenek chiebal, nlald którymi ża- 
kręśOił niozmaliltO znaki. Chleb ten był kisaoiny 
nia różnych ziołalchl, a Wo .wieczora. przed! pieOzidzO 
Łamji miałżeńlstkiemi i po nlilch,- oboje mieli zjeść 
z niego po kromeczce.

Cały bochenek aostlaił w tlen sposób spolżyity, 
leeż małżonikloiwiiei żfatoego nie osiągnęli rezul­
tatu.

Pewien nauczyciel odsłonił im taijemnffice:, 
wskazania mpłosine, zupełnie nieznane maj Wsi, 
a — jalk' zapewniał — niezawodne. Nie skiuitikb- 
wafty.

Proboszcz padzał piietllgiriziymikę do cudownej 
Ktlwii w: Fecamp. Rózia poiazła; wraz z tłumem 
krzyżem leżała, w opiaidtwie i łącząc is|Wa pra­

gnienie z oaldlynialrniemi życzeniami proisitylch 
serc wieśndlajciziytcih, błiągałai Tego>, do którego 
wracały się wlslziylsltkie hłaiglainlia, by jej raz je­
szcze pozwolił iziositać |mlaltlk(ę|. Naptróżno! Wów­
czas przyszła ,d|o przekomtainiila, że jest te' kara 
ża błąd jej młodlośca i staaisiznla boleść poczęła 
a notować jej iduiszę.

Niknęła w oczach ze zmairrtfwjięińiia; mąż róW- 

niież się positiairżał; „aagryizał się11 — mówiono 
po wisi, łudząc się nadzieją Iniezniszczaliną..

Naktondiec wybuichłją między nimi wtojna oi- 
twiahta. Prziekliniał ją i bilł. Co dnia isię a inią 
kłócił, a witeczór w łóżku, dlylsżąic ciężko z gnie­
wu, rzucał |j;ęj ,w rtwalrtz, isteiwtal obelżywie ą plugia- 
we.

Jbdneij nocy niarefelZcdje, nię wiedząc już, co 
mógłby (Wyimyiśilęć bardziej jesżcz© d)okulcizlli|we- 
gp, iroizikiaział jej, by wisltała i noc spędziła pod 
drzwiami, na deszczui. Gdy nie usłulchiałaj, chwy­
cił jią aa gaidłoi jji począł walić wi twaJi® pię- 
ściiaimii'. Nie rzekł® siłowa, nie ponulslzyła się. Roiz- 
wściecżony, kolanami przygniótł jlej bnziuch, i 
zacisnąwszy zęby, olslzlalały (wściiekłym ginijewieim', 
bił 'ją nia oślep. Wltedy żerwał się w nilój bunt 
rozpacizliwy i gwiałtownymi ruchem odiizuiciw- 
szy go tak' isilnió, że zattbcizył siię pod ścianę, 
podhiioisła siię, przysiilaldłia i żmieinionym ,głosem 
syknęła:

— Ja malm1 dziecko, talk, miam idżiiecikio! Mia>- 
łam je z Jakóbem, wibslz, iz tymi parobkiem, Ja.- 
kóbem. Milał się ®e miną ożenić... i iwiyjędhał.

— iCó... co ty móiwiJsiz? clo; rty mówisz,?
Zaczęła łkalć J wiśród ipottoklu łez wyjąkała:
— To., to przecież dlatego... niiei chciałam pójść 

z® ciebie, dlatego. Nie mc(głam ói powiedzieć, 
bo byłbyś mnie wyrzucił izie służby a zldsltiawił 
bez chleba wraz z małym. Tfo' ty {nie niafetz idizifeci, 
ty! Nie potrafisz, nie ppltraiiisiz,!

MacMnaUnie, w doraz więksizem Zdumieniu 
poiwtanzał:

— Ty masz dzieckó? ty mlais® dziecko?
Wśród Idławiiącęj ją <cizka!wlki, mówiła:
— Wziąłeś mnie gwałtem, chyba rtlo pamię­

tasz? a ja nie hcciiałam, nie chwiałam pójść ża 
ciebie.

Zerwał się, żaipailił świedę i począł chodzić 
po pokioju, skrzyżowawszy ręce nia pledach. Ona 
ciągle płakała, w kłębek zwinięta ma łóżku. 
Nagle zaitnzymał Isiię prlzy nięj:

— Tb Jz mojej winy nie miMaiś diziecka? — 
spytał. 1

Nie oidipoiwiędzilala..
Więc (znów zacziął chodzić pto pokoju, lecz po 

chwili przystanął po r®z drugi i sipiyjtlał:
— Ile tait. mą tlwój malec ?
Szepnęła:
—' Teraz kończy sżóstiy nok.
Spytał jestzicizie:
— Ciziemu mi o tem nie pówiedziałaś?
ZajęiGZlałat
— Jakże mogłam!
Stał obok niej nienjichomy.
— Airto, wisltlań tertaiz! — izekł po ichwtili.
Dźiwignęłlaj siię e trudem, ai gdy sftiajnęto nlai po­

dłodze, opierając Isiię o ścilajnę^ on magle zaczął 
się śmiać siwylm) głośnym, dtobrodluislznym (śmie­
chem z dawnych ictziaisów;. Spójrział® nań zdu­
miona.

— A teraz — zaśmiał się — trzeb® iiśić po 
twoje dlziileckoi, stlcOrośmy nie mfeili irlaziemi.

Takie ją ogatrtnięło osłiuipfilenie, źle gdyby nie 
brak sił, byłaby z pęwnoiśiclilą uciekłaL On tym1- 
czaiaem zacieirając ręce, miruczał:

— Chciiałem pmzyjąć jiajkiiie dlziecikiol izlal islwioje 
i oto je izniaiłaizl.emi, oto je znialUazłetm- Rroisałlem 
probaszóza o jaką sierotę, i

Następnie, ciągle się śmSejiąc, wi obydfwlal pa­
liczki ucialłoiwiał iżionę IZaipłalkląną. i 'c/głupiilałą, 

(i (głośno, jakby imifaftą <słuch przytępilony, krzy­
knął:

— Raźnio maJtko, chodźmy, mioiżię się jleszcizie
znajdzie trochę zupy. Zjadłbym teraz pełny 
garnek. ;

Zawiązała spódJndjcę j zeszlil na dół |dlo- kuchni, 
a. gdy on|ą nlai {klęczkach roizniieicała ogień pod 
kotłem, on rozpromieniony chodził po kuchni 
wielkimi krokami, powtarzając:

— Dołść, że mi fto: sprawia przyjemność; nie 
wiem, jakby to powiedżiieć, ale jestem komitent, 
bardzo ktomtent.



wstręcie Ho walki (zwłaszcza klasowej); gadać 
umieją i „Rady Najwyższe" dla pokojowego zała­
twienia spraw to -ci nawet u nas ■ sprawiają. Byleby 
tylko zysków jak najwięcej. Bić się j płacić będzie 
przecież 'tylko prolletaryat.

STANY ZJEDNOCZONE zasypują obecnie popro- 
stu Europę iswojem zbożem, mąką, tłuszczami i t. p. 
wogółe produktami rolniczymi. Ale też w Stanach 
Zjednoczonych rząd czyni wszystko, aby rolnictwo 
i tak (stojące na wysokim stopniu rozwoju, wiszelkie- 
mi sposobami popierać .

Stany (Zjednoczone posiadają największy obszar 
uprawianej ziemni, nie wyłączając Indyi, anii Rosyi, 
a pomimo to W ostatnich 20 latach rząd Stanów; Zje­
dnoczonych 1,250.000 akrów pustej ziemi zamienił w 
najurodzajniejszą glebę, osadził na niej 39.000 ro­
dzin, tak, że obecnie t (niegdyś pustynie dają 50 
milionowi dolarów dochodu rocznego.

Meteorologia w Stanach Zjednoczonych ma prze- 
dewszystkiem na oku cele praktyczne i służy w 
pierwszym rzędzie potrzebom rolnictwa.

Ze stacyii meteorologicznej przepowiednie pogody 
wysyła się ma 36 godzin naprzód i często w jednym 
dystrykcie, wiadomości te oszczędziły miliony (dola­
rów. Przez jedno ostrzeżenie o zbliżającej isię zimnej 
fali, hodowcy cytryn iw'Kalif ormiii ocalili 14 milionów 
doilarów wartości owoców.

Rząd amerykański wydaje (rocznie 7,000.000 dolarów 
na pomoc 'rolnikom tylko w wyszukiwaniu najlep­
szych nasion, iziann, owocu, by tylko rolnicy mieli 
jak najlepsze zbiory. Rezultaty tej staranności rządu 
o rolnictwo okazują się bardzo wybitnie i mieszkań­
cy Europy mają jej niejedno do zawdzięczenia.

ŚMIERTELNOŚĆ WEDŁUG ZAWODÓW:
Kamieniarze (przeciętny wiek 36 lat
Szklarze 35 „
Robotnicy w pnzem. bawełnianym 48 „
Garncarze 53 „
Pozłotnicy 54 „
Brukarze 54 „
Murarze 56 „

Takie same wielkie różnice zachodzą również przy 
śmiertelności dzieci. W rodzinach należących do klas 
wyższych umiera 10 niemowląt na 45 urodzonych 
u| robotników zaś 10 na 20 urodzonych.

PriEOlaHolitynny i woleczny
SOCYALIŚCI j WŁOSCY PRZECIW MOSKIEW­

SKIEJ MIĘDZYNARODÓWCE. W odpowiedzi na 
odezwę komitetu wykonawczego międzynarodówki 
moskiewskiej, wzywającą proletaryat włoski do uczy­
nienia wyboru między programem komunistycznym 
moskiewskim a socyalistycznym amsterdamskim, 
lealder włoskich socyalistów 'Serraci ogłasza długie 
ekspoze, jednomyślnie przyjęte przez zarząd partyi. 
W tem ekspoze zbija punkt za punktem program 
komunistów moskiewskich i zwraca uwagę, że do 
programu moskiewskiego przystali właściwie wy­
łącznie Rosyanie, zaś w inynch (krajach jedynie nie­
liczna mniejszość. i

ZJAZD III MIĘDZYNARODÓWKI komunistycznej 
trwał w Moskwie prawie miesiąc. Zjechało isię de­
legatów z 40 republik sowieckich' Rosyi. Na porząd­
ku dziennym były sprawy polityki międzynarodowej 
taktyki komunistów, położenia Rosyi i in. Najciekaw­
sze były rozprawy |w sprawie, taktyki. Okazało się, 
że wszyscy przywódcy bolszewików’ w Rosyi są zwo­
lennikami umiarkowanego kierunku, a- olbrzymia 
większość delegatów zagranilcznych (stanęła mą sta­
nowisku lewicy. Między obu kierunkami dochodziło 
do ostrej wymiany zdań: Rosyanie (żądali bezwzglę­
dnego wydalenia <z partyi tych, co za wszelką cenę 
dążą do ruchawek, doi przedwstępnych wystąpień ro­
botników. Lenliln mówił o „dzieciństwach lewico­
wych", zagrażających istnieniu (partyi. Natomast 
wszyscy zgodnie napadali na socyalistów, żądając 
bezwzględnej walki z, nimi. Również ostro rozpra­
wiano się z międzynarodówką zawodo wą w Amster­
damie-, żądając rozbicia tej największej organizacyi 
proletaryatu. Od rozbicia tej twierdzy .spodziewają 
się komuniści waisnego zwycięstwa, a (tymczasem 
każdy (zdrowo- myślący człowiek powie wręcz od­
wrotnie, że z chwilą rozbicia (jednej potężnej organni- 
zacyi międzynarodowej proletaryatu, zwyciężą nie 
komuniści, ale burżuazya, która nie będzie już mii-ała 
przeciwko sobie ani- jednej wielkiej, zwartej siły ro­
botniczej.

Jednocześnie w Moskwie odbywał slfę też pierwszy 
zjaz d „czerwonej 1 międzynarodówki zawodowej", 
mającej na celu właśnie rozbić amsterdamską mię­
dzynarodówkę.

Jak widać, komuniści wszystkie swe siły natężają 
tylko w tym kierunku, aby osłabić ruch, robotniczy, 
a wzmocnić burżuazyę fi dodać ducha i otuchy 
kontrrewolucyi.

CZECHO-SŁOWACYA. W ubiegłych tmiesącaich 
odbyło się zebranie Centrali -Zw. Zaw. w liczbie 840

delegatów. Jednocześnie przyjęto rezolucyę odrzuca­
jącą warunki moskiewskie. (

SZWECYA. W organie, szweckich Zw. Zaw. został' 
manifest podpisany przez 35 przewódców -socyalisty- 
cnylch lewicy, w którym oświadczają oni, że przyję­
cie 25 warunków moskiewskich znaczyłoby podpo­
rządkowanie związków partyi komunistycznej a w 
rezultacie sprowadziłoby (wewnętrzne walki i osła­
bienie związków. Manifest protestuje przy' końcu 
przeciwko (nazywaniu organizacyj, które nie chcą 
należeć do Moskwy („organizacyamfi iżółtemi".

HISZPANIA. Kongres hiszpańskiej kpnfederacyi 
Zw. Zaw. (Conf-ederation Generał de ITrabaijodores 
de Espana) przyjął większością 140.000 głosów prze­
ciwko 17.919 przy J3.920 wstrzymujących Śi-ę rezolu­
cyę przyłączającą do Międzynarodówki Amsterdam­
skiej. I

POWSTANIE W INDYACH szerzy się z ogromną 
siłą! Zdaje się, że teraz po Niemczech kolej na 
Anglię. Bo ona teraz jest największem państwem 
na świeciie, połknąwszy' rzekomo w „obranie" małych 
narodów — 1 fi pół miliona kim. kwadratowych 
nowych -krajów- Ale tego już strawić nie może i dla 
tego to wybuch powstania w Indyach powitać na­
leży jako początek końca niewoli tego olbrzymiego 
państwa, którem rządziło kilka tysięcy Anglików! 
Powstańcy wymordowani wiele załóg angielskich 
i opanowali dużo miast.

Bilety skarbowe
Pracą i Oszczędność to hasła. polakto w Wol*  

mej O-jtazyżnia
Pracą wywalczył Polak Wolność — Oszczę­

dnością ją utrwalił. Oszczędzajmy wislzyscy, by 
pokazać wrogom naszym j. chdiiwemu Niemco­
wi fi bezbożnemu bołiscaeiwikoiwi, że Potaicy ntne^ 
tylko orężem bronić umiteją gnanie Ojczyzny, 
ale i osfzczędno-ślaiią stworizyć bogactwo wewnątrz 
swego tanaju. Na ozem ta oszczędność ma pole*  
gać? Czy na tem, by zbierać pienfiądtae i w kufry 
je składać? Każdy z Wais odpowie, że nie! Wte­
dy Oszczędność będzie prawdziwą Oszczędno­
ścią., kiedy pieniądz, naiwet trzymany u siebie 
.rodzić będzie [pieniądz nowy, kiedy klażdieigo dnia 
wiem. że to, co krwawą pracą zarobiłem i izao- 
sizczędlzałem rośnie mi, że, buidlząc się -rano, 
wiem, iż jestem bogatszy. Jakaż to -droga dio te*  
go prowadzi? Najpewniejsza i najlepsza, a głó- 
wmpte najkrótsza, to Bilet Startowy. Bilet Skar­
bowy, który kupisz ożyto w Urzęidizje Podatko­
wym, czy w Kasie Skairboiwej, czy w Centralnej 
Kasie- Państwowej, ozy w Polskiej Krajowej Ka*  
sie Pożyczikofwej, daje ci procent p|ięć marek od 
-stu, na odwrotnej zaś stronie Biletu Skarbowe­
go wiiidlzlilsz codiziień, o ile jesteś Itogatszym, za 
procenty nie płacąc żadnych podatków. W każ­
dej chwili, kiedy, potrzebne są pfieinlilądtae- Bilet. 
Skarbowy można wymienić na gotowiznę w 
Urzędzie, w którym siię Bilet kupiło, lub któ­
rymś z podobnych Urzędów. Dla sporwoddwa*  
nia większych dochodoiw dla poisniadacizy Biletów 
Skairiboiwyich są one wypuszczone w odcinakach 
po 5000, 10.000 i 100.000 marek polskich. Każdy, 
kto posiada Bilet Skautowy, może nim złożyć 
w razie potinzieby kaucyę, gdy chce stanąć do 
licytaicyi, może nim również złożyć zabeizipiecizie- 
nie wpłaty wialdya i to nietylko w wartości, za 
jaką Bilet Startowy kupił, a jiuż w wartości 
wyższej, tj. takiej, jaką on pnzedistawiila w dlnpu 
złożenia kaucyi' lub zabezpieczenia. Ploisiadia- 

jąc Bilet Skarbowy nikt nie jieist narażony ma 
spadek waluty, bo zawsze zań Kasa Skautowa 
więcej zapłalci, niiż dałeś kupując go.

TARNÓW. Następca Gagatka. — Intratne in­
teresy na spirytusie enperowców. —Wdos pr°= 
tektoreni. — R&wizya w Domu RobtMtniczym. — 
Aresztowanie sekretarza Związku R&botników 
Rolnych. — policya ściga posłów. Nlaisiziei mliialslto 
ma sżcizę-ście idfoi -pdilityicznych dlziilałalciziy. Ojpuślc|ilł 
teffien ipołityclzny słynny tutaj zi -oisiausitw i siziaau 
rta-ży dlr Gagatek i .pnziemfiiósł się do Wiaińslziawy, 
a. już znalazł godnych -następców w ofelohie 
li-itolwislkiiego- i. napędzonego iz ipiairtyii pokątn&go 
pi-samu Papącizia.

Obaj ci -p-amo-wie- rloibią dzisiaj einpierojwisjką rtń 
botę. — Są w ich kpsnsuuiKle i sltolwlakizySizienijul 
prow-ódyrami. Jeden, i drugi old1 ctzlalsiu wstąpię*  
nia do tak -zacnego- grona ma (cdriaż to -elegantsze 
ubranie i pielni-ej-sizie kiesiziemle! Boi i jakże od« 
rzucać -dobre- kąski, jakie 'spądają ze stołu moż 
nych tego śiwiaite!

Za cizasów „Gagaitka" można się było tego 
nalucżyć! Witos przecie dalej jeist pótegą w pań= 
stwie, -wiiięd „wio" do niego.

„Parali© prezydencie, chcemy położyć socyałów 
pirzy wyborach do Kais-y cho!ry|ch, a ipóźnięj Idlo' 
Sejmu, ale potrzebujemy dla członków sipirytoo 
su na aigfiltfacyę."

„Dacie pianolw/ie datek na cel humanitarny, to 
dostaniecie spirytus, bo pnizeci)eż gdyby śię dlo= 
wiedzieli innii, ż© dajemy za. darmo, to wszyscy 
chiditodiby tosamo."

I rzeczywiście — wite-dy, gdy innym kfotofsni® 
mom tego- artykułu zupełnie sttlęi niie ipnzydizitola. 
lub w' bahdizo oignianilczoniej ilości1, ppi. Malisiow= 
skihRapojcz dostają 2800 litrów Bpiilryrtlulsu pot 500 
marek za 1 litr dla 500 c-ztonkóiw klohjsumu- Człon 
kiom- roizdanoi pio pół iliiltra w cenie o isito pirtoicent 
wyższej, a rtesiztę bez wiedzy, wydziału isprzedas- 
nio kupcom na palsecizek po 1400 marek aa TStr. 
W -ten spoisób ziairóbil-i Malinoiwiski i Rąpacz nia- 
przyidfelilelonym spiirytulsie ponad 2 miillioiniy mai 
rek. Wogółe pianiowlie ci maję- szalone szcizęście 
i zidbłlnioiści do robienia w spirytusie. Niedawno 
temu, (bo: na święta, żamiialslt 600 litrów oinzymate 
1700 lfitróiwi i przetsizło 1 miilion. miarek iziainobolj 
na enperoiwskicj rohooiie. Naj-gpinslzie lwi tym ~wy= 
pądlću -jest to, żei kiedy cizł-ailkówie kofnlsumu 
„Zgoda" (chcąc- położyć leres tej skandalicznej 
gospodarce!, sprofWadzliłi ipołicyę celem- p|nzepro= 
wadzenia kontroli — uchwycenia tych panów 
na gorącym uczynku i kupców wywlolżących w 
pafeku kupiony w kontsumie „Zgoda" (spiiryftus. 
a także oddanie poldl kluczyk rpzywódców Im 
du enpermvskibgo — policya orzekła-, że ją to 
nic nile obch-o-dizi. Natomiast jest dnia zbyt cizrała 
na lokal -P-PS i Związ|k|i zawodowe, gdyż w pdą» 
tek najpaidła wprost na sekreteairjtot, mlieśzjczą- 
cy się w Domu Robotniczym i pi-izieproiwajdziła 
6 godrz-in trwającą rewtilzyę, -zabierając k!sil?(żkii i 
pap|idry wszystkich stowarzyszeń rotottaśczych,

Nie czając się j-ewzie -zadowolona z łupów 
■wojennych, umaiła ża potrzebne areiSztoiwać tow. 
Żacka, sekretarza: Związku robotników totaych 
na. okręg tarnoiwiski.

Nlie znamy bliżej powodów- tych islzykam ii gwab 
tów po-lilcyffi tarnowsikliej. które idą -tak idlallteko, 
że nawet tow. .posłoiwi Czapińskiemu) wytodztono 
procefe kamy na skutek idoniesi-en-ią policyi do 
-sądu o- antypaństwową dżilałalnioiść ż powodu Old? 
bycia publicznego zgromadzienia o konstytucyti 
polskiej; nie mówjimy o mi-ejiscoiwych towarzy­
szach: Skwilruciie, prof. Ciółltosmu ii wulelu in­
nych-, którzy są stałym piuedmftotem trośkii itiych 
panów, ale to stwierdzać należy, że rwitedy, gdy 
na. podstawie fałszywej deimmcyaicyfi i anonń 
mów enperowców, robBiących milionowe iimtere*  
-sy spirytusowe, kłfflikjui funkcyonaryuszów połiicijTi 
robi1 6 godzin tfrwająicą newiżyę, a drugie- tyle 
czasu- zabierają photlolkoły — bezpieozeń-stya pu*  
blicznelgo w Tamowi© niiema wcale, a swiiiminiwig 
ny i ipaskarstwo -grasuje iztupełnie bezkarnie.

Dziwnie więc policya -tarnowską, utrzymywa­
na a pieniędzy obywat-eHi. pojmuje swoje o-bo- 
wiązki! jeżeli nie spełhia funkcyj, dó których 
właś-ciwiO jest powołana.

Faikfa izreslzitą urżędowlafniiią Ipoililcyi Itahnlow*  
skto zostaną na odpowiiedniem forum poidrtiO'’ 
isionie. — Tymczasem j-eldlnak już napiętnować 
-potrzeba tę- okoliczność, że praktyki te może -d-o« 
bre za cairlatiu, odbywają, -slię w okręgu, iz -którego 
-poisłem jest dzisiejszy pnefzyderalt ministrów Wh 
tos, dosyć często zajeżdżający w siwle rodzlinne 
strony.

Jeżieli pnąwonząidinoiść tak wygląda w okręgu 
pffielzyd-enrta rtziądu państwa polskiego-, to nie mo« 
żlną się diziiiwić, że jest nie ihaicziej -gdzieindziej.

I -kiedyż wre-sizci-e przyj d-ziile- w Polsce czaś, że 
prawo i konisibyitucya zaciztnje być s-żanowiawia i 
respektowana, a 'winni gwałciciele swobody o# 
bywaiteilskiej należycie kiarahi? Oby jąkniajprę'- 
idlzej!

-Slpraw-y piomsiaone W nainjilejśziemi iz -dołączelnlileni 
potrzebnych maiterj^ałów p-nzekaziujemy klubowi 
półsłów isloic-yalśist.ycznych.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
------ ------------------------------- firma —-----------------------------------  

IGNACY CYPRES Szewsta6l3/18 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 
t Niklowy system Boskopf Patent z łańcuszkieiB

MklCCO—, tensaro na kamienie MklżOO’—.Niklo­
wy lub stal, plaski zeg. z port, cyferbl. Mk 14OO‘-7 

fe. Stalowy damski na rękę Mk 15C0"—. Budzik naj- 
li lepszyMk 1200— .Harmoniepo Mk 20001—3008 
,j 4000* — i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500'--

i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500'—, 600'-" 
700'—. Brzytwy po Mk 300'—, 400'—, 500‘—. Wysyłka w1 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 20 M*  
przekazem. B®" Kupuje srebro 5 słoto. 'W*


